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Z raportu Dowódzcy Igo Oddziału piechoty Województwa Krakowskiego Kapitana

C hm ielińsk iego , podajem y co następuje:
D nia 28 lipca o godzinie 10 rano pow ziąłem  w iadom ość, że m oskale w liczbie 4ch 

kom p an ii piechoty i 50 kozaków  w yruszyli od św. A nny ku Koniecpolowi, j a  zaś z n a j­
dow ałem  się podówczas w lesie leżącym  o dwie w iorsty  od wsi Z aroga, a o pół m ili od 
m iasteczka Secym ina. O ddział mój nie ta k  silny  liczbą ludzi, bo trzystu  ty lko  liczył, 
odznaczał się duchem  i porządkiem , co m ię skłoniło  do stoczenia b itw y  z nieprzyjacielem  
znużonym  dw udniow ym  m arszem , tem  więcej, że pozycya ja k ą  zajm ow aliśm y nader b y ­
ła  korzystną. W godzinę po o trzym aniu  w iadom ości, dostrzegłem  okazującą się aw an­
g a rd ę  m oskiew ską z 80 kozaków  (liczę tu  i 20 dragonów , o k tó rych  udzielona mi wiado­
m ość nic nie m ów iła, a którzy  połączeni byli z kozakam i). N aprzeciw  nim  w ysłałem  
40 kaw alerzystów  dw iem a drogam i, z rozkazem , by ich rów nocześnie z dwóch stron w 
Z a ro g u  zaatakow ano. P lan  ten  m ogący zniszczyć przynajm niej o połowę liczbą aw an­
g a rd y  nieprzyjacielskiej chybił celu z powodu niedotrzym ania placu przez G aszyńskiego  
prow adzącego a tta k  z jednój strony; ten  bowiem  zobaczywszy m oskali w lak przew ażnej 
sile, zw rócił swój pluton do obozu, gdy tym czasem  P oruczn ik  .Rzepecki, kom endant mej 
kaw ale ry i, nieco późniój od G aszyńskiego z d ru g iś j s trony  nadciągnąw szy , śm iało a ta k  
rozpoczął, a nie popierany przez G aszyńskiego, ubiw szy m oskalom  dowodzącego k ap ita ­
na i 6 ludzi, sam straciw szy 3, cofnąć się by l przym uszony. Po "wysłaniu kaw alery i n a ­
ty ch m ias t zw inąłem  obóz, fu rgony  u k ry łem  w g łęb i lasu, zaś dw iem a drogam i ku  Zoro- 
gowi podsunąłem  moją piechotę, którój ochotne śpiew y usłyszaw szy aw angarda  m oskiew ­
ska, co prędzój uciekła.

S tanąw szy w Zarogu, po pierzchnięciu ju ż  konnicy m oskiew skiśj, posunęlem  się 
z ca łym  oddziałem  k u  R udnikom . T u  wcale nie za trzym ując się w yruszyłem  w otw arte 
pole m iędzy  R udnikam i i Załężem  leżące i uszykow ałem  oddział do boju.

M oskale podówczas znajdow ali się w Z ałężu, a  spostrzegłszy, że ja  front mój rozwi­
ja m  k u  n im  do Załęża, w ysłali przeciw  nam  100 kozaków  i 50 dragonów , którzy z dale­
k a  po za strza łam i m anew rując to w tę to w ową stronę zabaw ić nas usiłow ali, gdy  ty m ­
czasem w szystkie pozostałe s iły  sk ładające się z siedm iu kom panii piechoty, (z k tórych 3 
z Radom ska) przeznaczone do a ttakow an ia  nas z ty lu , las na około obchodziły.

D om yślając się o co rzecz idzie, zabezpieczyłem  się z ty łu  ukryw szy pół kom panii 
p iechoty  za płotam i na  prost drogi, k tó rą , ja k  się spodziewałem , nadejdą moskale. Pi zez 
pól godziny Larcujący przed moim frontem  kozacy i d ragon i zn iknę li, a natom iast zno­
wu z ty łu  się pokazali łącznie z piechotą i a rty le ryą . Z strasznym  krzykiem  przebiegli 
przez Zaróg" do R udnik , gdzie przednia ich część p rzy w itan a  silnym  naszym  ogniem  
w strzym aną została i w tedy także  dwie a rm aty , k tó re  m oskw a z sobą m iała, ogień rozpo­
częły. M oskale sądzili, że gdy  się ich hordy  z dzikiem i okrzykam i i p rzy  h u k u  a rm a­
tn ich  strzałów  ukażą, my się  rozproszym y, i sądzę że z teg-o powodu nie rozpatrzyli po- 
zycyi, nie rozw inęli swego wojska, w szystkie swe siły  zgrom adziw szy w gęsią  ko lum nę, 
na drodze m iędzy  plotam i. 1-ooa a»w i«]li .się .w sw oich w y ra ch o w a n iac h ,  albowiem  do­
s trzeg łszy  ich b łąd, w jednej chw ili za danym  znakiem , odkryłem  silny og ień  tak  z linii 
ty ra ljerów  jak o  i rezerw , w skazując im  tarczę, k tó rą  m oskale sam i z siebie urządzili.

Jednocześnie rozkazałem  praw em u sk rzy d łu  pójść do a ttak u  na b agne ty , sam  zaś 
pobiegłem  na lewe skrzydło  i tam  podniósłszy całą  piechotę lewego skrzyd ła  \  piasczy- 
s ty  cii rowów, w k tórych  dotąd b y ła  ukry tą , rozpocząłem  silny  og ień , ażeby zwróciwszy 
uw agę m oskali w tę  stronę ul żyć a ta k  praw em u sk rzyd łu , a po daniu  ognia  ca łą  lin ią  posu- 
riąłem się do a ttak u . C ała tedy  lin ia  szła naprzód, praw e skrzydło złożone z kom panii żu­
aw ów  pod dowództwem francuza ChabrioIle’a i kosyniery z okrzykiem : »śm ierć m oskalom ! * 
posunęli się ku  nieprzyjacielow i, k tó ry  chw iać i mieszać się począł. B yłem  pew ny, że 
a rm aty  zdobytem i zostaną, bo wreszcie sami m oskale przyznaw ali później, że m ieli je  za 
stracone, gdy  nagle odbieram  wiadomość, że żuaw i cofają się. Co prędzój pośpieszyłem  
do nich, praw e skrzydło  wolno się cofito ciągle odstrzeliw ając; chw ila  b y ła  stracona-, 
starałem  się więc ty lko  o to aby  conąć się w porządku, a to jed y n ie  ze w zględu na ta k  
przew ażne siły  m oskw y, o k tórych pierw ej nie m iałem  dokładnych  wiadom ości. I w isto­
cie udało mi się cofnąć w zupełnym  porządku ku Załężow i, zlcąd zwróciwszy na lewo w 
las przeszedłem  przez Teodorów na s tare  miejsce obozowiska, gdzie i przenocowałem . 
Cofnięcie to nie odbyło się bez stra t, gdyż niepodobna m i było zabrać w szystkich ran ­
nych z placu boju.

Ż uaw i w czasie b itw y byli o 20 kroków  od arm at, i nic dziw nego, że się cofnęli, 
bo żołnierz mój zebrany by ł albo z m łodzieży, k tó ra  p ierw szy raz w boju się znajdow a­
ła, aibo też z m łodzieży z upadłych oddziałów przybyłój, zdem oralizowanój c iąg łem i nie­
pow odzeniam i, i przez złe kierow nictw o dowódzców nieprzyzwyczajonój do zwycięztw.

S trac iliśm y w tej bitw ie 30 w zabitych, zaś 27 je s t ranionych. N a d m ie n ia m ,  że 
liczba zab itych  nie w ynosiłaby i połowy, g d y b y  m oskw a rannych  nie dobijała. M oskale 
s trac ili pod ług  w iarogodnych zeznań przynajpm iój trzy  razy ty le ludzi.

Z zabitych szczególniej odznaczyli się Żochowski, C habriolle i P ietraszkiew icz.
Odznaczyli się w boju męztwem i przytom nością w w ypełn ian iu  rozkazów podpo­

rucznicy : D ąbrow ski Leopold, Ropolewski H ipolit, S kąbsk i Franciszek, Szanecki Hipo­
lit, T y  lir a a  A lb in  i W iśn iew sk i Ju ljan . Z asługują  na pochw ałę żołnierze: M aksy mow 
Ja k ó b , K osakow ski Adam , K urharsk i Leon, Siwcżyk Wojciech, "Rogalski Ja n , Ront Mi­
chał, K osińsk i J a n , W ziątek Józef, W einert A ugust, M awski Paw eł i M iżanowski G ustaw .

—  O trzym ujem y w tej chw ili wiadomość o zw yeięztwie walecznych L itw inów  pod 
K iejdanam i nad dw a razy łiczniejszem i sitam i najazdu. Prow adził dzielnych Partyzan­
tów do boju Ks. Mackiewicz. M oskwa pierzchnęła  po k ilkogodziunej walce, zostaw ując 
n a  placu 29 zab itych  i k ilk ad z iesią t karabinów .

W arszaw a dn ia  13 sierpn ia  1863 roku.




